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. Jeś l i  ziarno p s ze n ic zn e  nie o bu ­
mrze,  s a mo w st a wa ,  ale jeśl i  obumrze,  
stokrotny owoc  przynosi".  (Jan XlI-24).

„ Cz em u sz uk ac i e  żyjącego pomi ę  
dzy umarłymi?".  (Łuk XXlV-5).

Gośc ińce m bitym, szerokim, bieżą  
cym w nieznaną dal, rwą rydwany bo­
gate, n iekończ ące  się jeźdźców cugi i 
niewolników rzesze  Jadą mocarze ,  
narodów i zrzeszeń dostojniki...  i mo 
t łochu wybrańce,  dumne ze swych  
stanowisk) bogactw posłannictwa.  
Chmurni są i niespokojni,  bo każdy 
z nich mniema, że mu się miejsce  
należy nacze lne , to też z drogi nie

ustępuje nikt, pragnąc współzawodni  
ków pozostawić poza sobą daleko.

A wśród barwnego tłumu posłów i 
dworzan tu i ówdzie widnieje jeździec,  
od którego bije młodość ,  siła i radość  
życia. Wśród niepokojących się o swe  
pierwszeństwo — on jest spokojny,  
wśród chmur —  on promieniem jaś 
nieje. Wszędy go pełno: pomaga o p i e ­
szałym, dodaje otuchy zmęczonym,  do 
cierpliwości  i wytrwania zachęca  cho  
ryćh i zn iechęconyc h A czasem wy­
bije się na czoło korowodu, lekki i 
zwinny, w dal zapatrzony błękitną.  
A wtedy szmer oburzenia płynie po


